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Wiadomości zagraniczne. koal icyi ,  lecz on  to  w ła ś n ie  t w o r z y  koalicyę.
 : N a r ó d  f ra n d iz k i  ma  p r a w o  zapytania  »ię, dla

F  r  a  11 C y  a. czego p rzyszłość jego tak l ekkomyślnie na
P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h  d. sz w a n k  na rażono.  P o w i ad an o ,  że uniesienie na-  

2 7- L i s t o p a d a .  P. Vil lemain nas tępnie po-  r o d u  każde przesi lenie p rzezw yc ię ży ;  zgadzał  się 
w i e d z i a ł ,  o b r u c i w s z y  się do Pana  T h ie r s a :  na to i m ó w c a ,  u w a ż a ł  j e d n a k , źe przesile-
„ P a n  chcesz w o ln o śc i ,  a r i iepozwalasz ,  żeby m nia l ekkomyślnie w y w o ł a ć  nie  t r zeb a  ani  
ci z a d a w a ł  pytania!  M ó g łb y m  Pa na  słusznie p różnośc i  n a r o d u  podch leb iać .  » B y ć  może,  
o b w i n i a ć ,  źeś istotnie korzyści  kra ju s w e g o  źe kiedyś przyjdz ie  do w o j n y  i źe z całą 
zdradzi ł . "  (Zg ie łk . )  Nas tępn ie  d o w o d z i ł  P.  E u r o p ą  w a lc z y ć  b ęd z ie m  musiel i ,  ale w  
Vi l l em ai n ,  źe te  same środki  u m i a r k o w a n i a  t y m  razie  i p o d ó w c z a s  opinia w  E u -  
i go dnośc i ,  k tó re  t e raźn ie j szemu M in i s t e ry um  ro p ie  by ła by  inna ;  wszys tk ie  ucywil i zo-  
za zb rodn ię  p o cz y t u j ą ,  już też w ó w c z a s  p ro-  w a n e  n a r o d y  będą ce  t e raz p r z e c i w  
k l a m o w a n o ,  gdy pol i tyka z e w n ę t r z n a  była n a m ,  s tanęłyby  w ó w c z a s  na naszćj  s t ron ie ."  
p o d  k ie run k i t in  Pan a  1 liiersa. Na  d o w ó d  K o ń c o w o  wy raz i ł  zaufanie ,  źe I zba spokoj-  
teg o  przeczy ta!  m ó w c a  kilka u s t ę p ó w  z da- niej r o z w a ż y w s z y  s tan s p r a w  pub li cznych,  
w n ie j szy ch  m ó w  P . Th ie rsa  w  Izbie Depot .  Na-  znając po t r ze by  i życzenia ogółu  n a r o d u ,  w y ­
stępnie  cz yn i ł  inne zarzuty7 pol i tyce p rzeszłego  rok  m ą d r y  w y d a .  — ( M o w a  ta nie sp r a w i ł a  
gab i ne t u ,  m ia n o w ic i e  ze P.  T h ie r s  930,000 wie lkiego w raż en ia  na zgromadzen iu . )  
w o i s ka  chcia ł  uzbroić.  B o n i e  z w a ż a ją c  na-  I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
"■et ,  że p l a n o w i  t emu  nie na jednćj  r zeczy  d. 28.  L i s t o p a d a .  Z a r a z  p rzy  ro zpoc zęc iu  
z b y w a ł o ,  n p ,  na G en era le ,  p op e ł n io n o  jeszcze ob rad  zabra ł  głos Pan G u i z o t .  O św i a d c z y ł  
inny większy  błąd.  Ch c iano  bowiehn  dop ie ro  o n ,  źe o s o b i s t o ś c i  nie ob ie ra  sobie w p r a w ­
na w ios nę  z po tęgą  tą w ys tą p ić ,  chociaż do-  dzie za główmy p r ze dm io t ,  ale że te się cal-  

jbrze . w ie dz i ano ,  że aż do tego czasu ani Ha- kiern usunąć  nie dadzą.  P rzeczy ta ł  on  po-  
*zy ani Syryi  jCg 0 więc e j  nie będzie .  P r ó c z  w t ó r n i e  pisane p rze z  siebie do  Pana  T h ie r s a  
t e g o , , jakże moż na  900,000 wojska uzbra jać  listy. T r e ś ć  ty: hże p r z e k o n y w a ,  źe on  jako 
a p rzy  t e m  jeszcze o uk ładach  gadać?  O g r o m  Poseł  z w r a c a ł  u w a g ę  P rezesa  r ady  gabirieto-  
tak ich uzbra jań  nie jest ś r od k ie m do un ikme nia  yyej na g rożące  niebezpieczeustyro.  L o r d  Pal -
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inerston  ty m cz a sem  c ięg le  z a p e w n ia ł ,  £e m u  
w i e l e  na p rzy m ierzu  z Prancyą  z a le z y , ze nie­
p o r o z u m ie n ie  pod w z g lę d e m  p o d rzęd n eg o  
p u n k tu  n ie  p o w in n o  b y ć  p r z y c z y n ę  d o  z e r ­
w a n ia  tak dla E u ro p y  p o tr z e b n e g o  p r z y m ie ­
rza. Pan G u iz o t  d od a ł j e s zcz e ,  źe  w y p a d a  na
zasadzie  w y p a d k ó w  p o legać  i ty m  sp o s o b e m  
p rzesz ły  i teraźn iejszy  sys tem  w y  asm c. „ O d  
16. L ip ca  w y d a r z y ło  się w i e l e  r z e c z y ,  w ie l e  
s ta n o w is k  i p o ło ż e ń  r z e c z y  zm ie n i ło  się. Ma 
W s c h o d z ie  cz tery  m o c a r s tw a  w y b r z e ż e  sy-  
ryiskie  o b s a d z i ły ,  ro k o sz  się r o z s z e r z y ł ,  Ib r a ­
h im  Basza z  kilku o b w o d ó w  w  S yry i  u s tęp ił;  
n a r e s z c i e  w y d a ł  W i c e k r ó l  s w e m u  
s y n o w i  r o z k a z ,  a b y  S y r y ę  » c a ł ć m  
s w e m  w o j s k i e m  o p  u ś c i ł .  Ma Z ach od zie  
g ab in et  z d. 1. Marca skutki s w e j  polityki od -  
osobniające)  do  życia  p r z y w r ó c i ł .  C h w y c o n o  
s i c  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i ,  u zb ro jon o  s i ę ,  o -  
ś w ia d c z o n o ,  Źe w  E g ip c ie  c z y n n ie  w y s tę p ić  
za m y ś la ją ,  później się jeszcze  dalej p o su n ę  i na  
w i o s n ę  s t a n o w c z e  w y s t ą p ie n ie  przygotuję.  
Z teg o  p o w o d u  p o w s ta ła  m ię d z y  gab inetem  
z  dnia 1. M arca a k oro n ę  różnica  z d a ń ,  i p o d  
t y m  w z g lę d e m  nie m o g ę  się d o sy ć  p o w ś c ią ­
g l iw o ś c i  ( r e serv e )  k o ron y  n a d z iw ić ,  bo  ta 
roztro p n a  p o w ś c ią g l iw o ś ć  kilkakrotnie nas od  
g ro żą c eg o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  zasłoniła .  (O k la ­
ski )  W ś r ó d  takich ok o l iczn o śc i  z o s  ta 11 ś m y  
p r z e z  k p ron ę  p o w o ł a n i ;  r o z w i n ę l i ś m y  nasz  
sy s te m a t ,  p o ch w a la ją cy  w p r a w d z i e  uzbraja­
n ia ,  ale nie  ch cący  ich dalej p o s u w a ć ,  p o n ie ­
w a ż  przy n o w y c h  d e m o n s tr a c ja c h  oczekująca  
(e x p e c ta n le )  po li tyka ,  jakiej g ab in et  z dnia 211. 
Października u z yć  za m y ś la ,  sta łaby się n ie p o ­
dobni*. B asza  n a w e t  p o d łu g  system atu dn. 1. 
M arca ty lko  E g ip t  zatrzym uje,"  Pan T h i e r s ;

Z a p rzec za m  ta k o w e m u  tw ie r d z e n iu  ( s z m e r , )  
Mota z  dn. 8. P aździern ika  nie  zrzekła  się ni­
c z e g o  p o d  w z g lę d e m  o trzym an ia  w ię k sz e j  c z ę ­
ści S yry i  « Ban G u i z o t :  „ Nie pojm uję ja 
te^o n o w e g o  t łó m aczen ia  Pana lł i i e r sa .  G z y -  
tam  ja , jak są d z ę ,  jeg o  m e m o r y a ł  z d. 8. P a ź ­
dziernika  ca łk iem  w  ty m  d u c h u ,  jaki m u za 
g ran icę  i w s z ę d z ie  przypisują. C z y liż  m e m o ­
rya ł ten  nie p o w ia d a  z jak n ajw ięk szą  p e w n o ­
ś c ią ,  że  S y r y ę  na z m i a n y  losu  w o je n n e g o  
w y s t a w ia ?  I czy liż  ta k o w a  r z e c z y w iś c ie  p rzez  
zm ia n y  w o j e n n e  n ie  jest już dla M in isteryum  
z  dnia 1. Marca utracon ą?  (O k la s k i )  Lóż b y ś  
teraz  P a n  p o d łu g  s w e g o  o b e c n e g o  tiórnarze-  
oia  no ty  z dn. S. Paźd ziern ik a  za w n io s e k  u- 
c z y n i ł ? L z y  w o j n ę  r o z p o c z ę ć ,  aby  B aszy  ob ie  
jego  p o siad łośc i  p o w r ó c ić ?  —  J ed y n ą  p o li ty ­
k ą ,  jaką o b e c n ie  p rzyjąć  w y p a d a ,  jest p r z y ­
jęc ie  u k o ń c z o n y c h  w y p a d k ó w  (fa ils  a c c o m ­
p l i s h  p r z n ą c ie  p o ło ż e n ia  r z e c z y ,  jakićrn jest  
t e r a z , i przy  M m  się  utrzym ać. O g ło s z o n o

w ó w c z a s  d yp lo m a ty cz n ą  d e p e s z ę ,  k tóra ,  n ie ­
w ia d o m y m  m i sp o s o b e m  do d z ie n n ik ó w  się  
dosta ła . N i e  m o g ę  przy tej sp osob n o śc i  p o  • 
m in ą ć  u w a g i ,  jakie n iep rzyjem n ośc i  i p r z e ­
s z k o d y  w  z a w ia d y w a n iu  sp ra w a m i p a ń s tw a  
z ta k o w e g o  p o s tę p o w a n ia  w y n ik n ą ć  m ogę .  
(H u c z n e  oklaski.) N ie  m o ż n a  tego  d osta tecz ­
n ie  zganić . S ą d z ę ,  źe w ś r ó d  o b e c n e g o  p o ło ­
żenia  kraju jest r ze czą  n a jw ięk szć j  w a g i  n i e  
trzy m a ć  się nadal utrudzającej p o li ty k i ,  ty lk o  
przy jąć  r z eczy  zd z ia łane  za u k o ń c z o n e ,  z t ć m  
p rzec ież  z a s t r z e ż e n ie m ,  jakie dla s iebie  F ran -  
cya  przy o g ło s z e n iu  traktatu z  dnia 15. L ipca  
u czy n iła .  S k o ro  Izb a  w e ź m i e  p o d  r o z w a g ę  

aragraf,  d o ty cz ą c y  się sp r a w  W s c h o d u ,  ty l-  
o t e j  p o l i ty ce  p r z y z w o le n ie  s w o j e  dać m o że ,  

a ta w ła ś n i e  polityka zre sz tą ,  źe  tak rzekę,  
p r z e z  s a m  g a b i n e t  z d.  1. M a r c a  s t w o ­
r z o n ą  z o s t a ł a .  Izba p rzy łączy  się do niej, 
jako do  najużyteczn iejszej  i p r a w d z iw e  in te-  
ressa kraju zastępującej . ” I m p r o w i z a c j a  ta 
P ana G u iz o ta ,  trw ająca  p rzesz ło  d w i e  g o d z i ­
n y ,  g łę b o k ie  na iz b ie  zrob iła  w r a ż e n ie .  P o  
nie | nastąpiła krótka p r z e r w a .  N a stęp n ie  za ­
bra ł g ło s  Pan O d i l o n - B a r r o t :  „ B ę d z ie  to  
m o im  o b o w ią z k ie m ,  w y s t a w i ć  bo lesn ą  tro ­
s k l iw o ś ć ,  jaka w ie lk ą  c z ę ść  c z ło n k ó w  tej Iz b y  
napełn ia . VVierzyliśmy na c h w i l ę  w  p o w r o t  
naszej w ie lk o ś c i  i potęgi w  o b liczu  E u ro p y .  
O b s z e r n a  m anifeslacya  ludu o b ia w i ła  się. N ie  
b y ła  to n a m ię tn o ść ,  s p r o w a d z a j ą c a  r e w o l u -  
c y e ,  by ł to w y r a z  lu d n o śc i ,  p o św ięca ją ce j  się  
dla ob r a n eg o  p rzez  sieb ie  rządu. B y łto  p ie r w ­
s z y  sp rężys ty  ruch n a ro d o w y ' ,  jakiemu się od  
lat d z ies ięc iu  p rzypatrzyć  m ia łem  sp oso b n o ść .  
D a w a n e  tu od  c z ter ech  tyg od n i w i d o w i s k o  
z n is z c z y ło  m o je  nadzieje .  —  W s z y s t k o  się 
s k o ń c z y ło ,  n ic  nam  juź do  czyn ien ia  nie p o z o ­
s ta je ,  a lbo to  co  nam  d o  czyn ien ia  jeszcze  p o ­
z o s ta je ,  jest tak m a lo z n a c z n e ,  źe ty lko  o  
w m ię s z a n ie  się p rz ez  rady a lbo p r z e d s t a w ie ­
nia idzie. R ó w n o w a g a  europejska z n is z c z o ­
n a ;  m im o  p oddania  się teraźniejszego M ini-  
s t e r y u m ,  K o n fe r e n c y a  do ża d nych  się przy-  
z w o le n  nie p o c z u w a .  P rz esz łe  M in is teryu m  
u s t a n o w i ło  p rzyn ajm niej  casus belli.  N o ta  
z  d. 8. P a źd z iern ik a ,  p r z e c iw  której p o w s t a ­
w a n o ,  określiła  przynajmriićj granice o k a z y ­
w a n e g o  już nadto d łu g o  pobłażania . Znaleźl i
się w e  F rancyi m ę ż o w i e , i o w  c h w i l i ,  w  k tó ­
rej z rzu cen ie  W icek ró la  z p a n o w a n ia  w y r z e -  
c z o n o ,  śm ia ło  p r z e c iw  E u r o p ie  w y stąp i l i .  
C z e ś ć  tym  m ę ż o m ,  c z e ść  tem u  M inisteryum !
U c h w a l i ł o  o n o  o p ó r  p r z e c iw  g w a ł t o w i .  T c-  
raźniejsze M in isteryu m  z o s ta w ia  W ic e k r ó la  
p o l i to w a n iu  (c o m m is e r a t io n )  cz terech  m o ­
c a r s t w !“ (S z e le s t  w  r ó ż n y m  d u ch u ,)  P an  
O d ilo n  B arrot w  ten  n i e m a l  sp osób  m o w ę
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s w o ję  sk o ń c zy ł :  „ W y d a r z y ło  się dosyć  b e z o ­
w o c n y c h  p ro tes tacy i ,  dosyć n ie p o t r z e b n y c h  
pogróżek .  O pu szc ze n ie  W ice k ró la  sp rze c iw ia  
się godnośc i F ranćy i.  Z  o rę ż e m  w  rę k u  i p rz e ­
m o c ą  p o w in n a  o na  n a  W s c h o d z ie  w y s tąp ić .  
Je j  te raźnie jszy  w p ł y w  w  E u r o p i e ,  r ó w n i e  
jak p rzysz ły  ^ a r ó w n o  są zagrożone .  N ie  n a ­
sze fo uzb ro je n ia  w y w o ł a ł y  koalicyą. N ie  
m ja n o  w ię c  p r a w a  do tw ie rd z e n ia ,  że one  
by ły  s p ra w c a m i koalicyi. I  jak iem że p r a w e m  
śm ie się sp rzy m ie rzo n a  E u r o p a  o nasze t r o ­
s z c z y ć  u zb ra jan ia ?  M am yż  czekać ,  d opók i  
koalicya na nas n ie  u d e r z y ?  D o p ó k i  p rz y m ie ­
rze  m iędzy  F ra n c y ą  a A nglią  is tn ia ło ,  m i e ­
l iśm y jeszcze nieiakieś b ez p ie cz eń s tw o .  Po 
z e r w a n iu  tegoż ,  b y ło b y  o k ro p n e m  na p r z y ­
sz łość  z łu d z e n ie m ,  gdy b y śm y  b e z b ro n n i  p o ­
zostali.  N a rz u c o n o  nam  uzb ro je n ie  p rze z  p o ­
ło ż e n ie ,  w  jakie nas w p r a w i o n o ; jest o n o  ria- 
sz em  p r a w e m ,  naszą po w in n o śc ią .  (M ilcze­
n ie  w  ś r o d k u ;  oklaski p °  le w ć j  s tronie .)  
P o cz ta  odeszła .  (D a ls zy  ciąg nastąpi.)

Z P a r y ż a ,  dn ia  29- L istopada.
O b ra d y  w  Izb ie  D e p u to w a n y c h  t rw a ją  c ią­

gle a pub l ic zn o ść  taki w  n ich  b ie rze  ż y w y  
u dz ia ł ,  że gazety  p r a w ie  o ża d n y m  in n y m  
p rze d m io c ie  nie donoszą.

G ło sz o n o  w c z o ra j  w ie c z o r e m , że w y c h o -  
w a ó c y  szkoły  p r a w a  P anu  D u p in  tak n a z w a ­
n e  charivari p rzyn ieść  zam ierzali .  W ła d z a  
u ży ła  ś r o d k ó w  ostróźnośc i  i nie p rzysz ło  też 
do  żadnej dcm onstracy i.

T w i e r d z ą ,  że L o rd  G ranv il le  w c z o ra i  w i e ­
c z o re m  Pariu G u izo t  n o w ą  notę  L o rd a  Pal-  
m e rs to n a  w rę c z y ł .  O d p o w ie d ź  P a n a  G u izo t  
na  tę  no tę  juź dzisiaj o 6tej ran o  L o rd  G r a n ­
ville odebra ł .

P rz y g o to w a n ia  na przyjęcie  p o p io łó w  N a ­
po leo n a  z na jw iększą  o d b y w a ją  się g o r l iw o ­
ścią. E sp lanadę  d o m u  in w a l id ó w  am fitea tra l­
n ie  dla 50,000 osób  u rz ą d z a ją ;  ale w  o k o ło  
te g o  am fiteatru  u s taw ia ją  pal isady , m ające 
t w o r z y ć  jakiś rodza j  o b o z u ,  w  k tó ry m  100,000 
w o jsk a  w i d z ó w  w  am fiteatrze o ta c z a ć ,  czyli 
racze j  b lo k o w a ć  będzie. O p ró c z  tego p r z e d ­
s ięb iorą  w  ce lu  u trzym an ia ,  sgokojności n a d ­
zw y c za jn e  środki o s tróźnośc i  D z ie ń  20. G r u ­
dnia m ien ią  być dn iem  tej uroczystości.

K ró lo w a  K ry s ty n a ,  s to so w n ie  do  pogłoski, 
d. 4. m. b. P a ry ż  opuści i do F lo ren cy i  się uda.

W ł o c h y -  
Z R z y m u ,  dnia 21. L is topada.

O d  n ie d a w n e g o  czasu zaczęto  nareszc ie  
z b u rz o n e  od  r. 1815. s ta re  fortyfikacye w  A n ­
io n i e  n a p r a w ia ć ,  w  k tó ry m  to celu papiezki 
D y r e k to r  inźyniery i z I \ Zy m u  tam  przy jecha ł.  
D o ty ch c za s  w y k o n y w a ją  tylko n a jp o trzeb n ie j­

sze n a p r a w y  i uzbraj'ania oko ło  b a le ry i  p o r to ­
w y c h ;  później p rzys tąp ią  tćź  d o  p r z y w r ó c e ­
n ia  dzie ł  w e w n ą t r z  w a r o w n i  i o k o ło  t w i e r ­
d zy  k a p u c y n sk je j , k tó r e  też w  dz ia ła ,  n^  
k tó ry c h  im  z u p e łn ie  z b y w a ,  chcą  opa t rzćć .

T u r . c .y a.
W ie d e ń s k i  k o r re s p o n d e n t  w ie lu  gaze t  n i e ­

m ie ck ich  donosi z nad  gran icy  tu reck ie j  z d a ,  
21. L is to p ad a :  « P ism o z K on s ta n ty n o p o la ,  p o ­
ch o d z ąc e  od w ia ro g o d n e j  o s o b y , d o n o s i :  Issejd 
M e h in e d  B asza ,  d o w ó d z c a  arm ii  tu reck ie j  
w  b y ry i ,  o d w o ła n y  zos ta ł do  K o n s ta n ty n o p o ­
l a ,  p o d  p o z o r e m ,  żeby  ran ę  sw o ją  goił, k tó rą  
sobie p rzy  zd o b y c iu  Saidy sam  p r z y p a d k o w o  
z a d a ł ,  w  istocie jednak  dla t e g o ,  p o n ie w a ż  
K o m m e n d a n c i  angielsko - aus tryackićj f lo t ty  
z niego nie konterici,  k iedy  o n  częs to  ro zk a ­
z o m  ich zadośćczyn ić  się w z b r a n i a ł ,  a dla t e ­
go n ie raz  n a jw ażn ie jsze  dzia łan ia  b e z  zasię­
gnięcia rad y  jego spe łn iane  być  m usia ły ,  p r z e z  
co  z n o w u  s tan o w isk u  jego u w ła c z a n p .  I s sed  
M e h m e d  Basza by ł te ż ,  jak w ia d o m o ,  n o w o  
m ia n o w a n y m  Baszą E g ip tu ;  u w a g i  go d n ą ,  że 
jako taki nas tępcy  n i e  o t r z y m a ł ;  s tąd  b o w ie m  
w n o s z ą ,  że P o r ta  chęć  sw o ją  cofnięcia d e k r e ­
tu  s w e g o  w z g lę d e m  złożenia  M ehrneda  Alego, 
s tó s o w n ie  do życzeń  w ie lk ich  m o c a r s tw ,  o b ­
jaw i ła .

Z B u k a re s łu  d onoszą  na jśw ieższe  w ia d o m o ­
śc i ,  że liczba n iby  to  300 w s p ó ln ik ó w  osta­
tn iego  sp isku , k tó ry c h  policya u ję ła ,  ty lko  na 
8 a re sz to w a n y c h  się ogranicza. M łody  B o ja r  
P h i l ip p e sk o ,  h e rsz t  tego sp isku , by ł  tćź w  p o ­
d e j rz e n iu ,  iż jest a u to re m  w ie lu  w  gaze tach  
f rancuzk ich  um ieszczonych  n am ię tn y ch  a r ty ­
k u łó w  p r z e c iw  Xięciu G h ik a ,  ale p rz e d s ię ­
w z ię te  badan ia  w  d o m u  jego pode jrzen ia  tego  
n ie  p o tw ie rd z i ły .  T e r a z  o b w in ia ją  o to  m e ­
t ra  języka f rancuzk iego ,  P a n a  V a i l la r t ,  ale 
tego  K o n su l  f rancuzki uznać nie chce.  P o d o ­
bnie  a d w o k a t  M urgo ż S iedm iog rodu ,  p o d e j­
rzan y  o zw ią zk i  z sp iskow ym i.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. L is topada.

( T i m e s . )  — D nia  3. sta tek  p a r o w v  « E u -  
p h ra U  do  Syry i się p uśc i ł ,  a b y ,  jeżeliby to  
się z rob ić  d a ło ,  p rze z  T rip o l is  i B aalbeck, 
albo  bardz ić j  na p ó łn o c ,  p rze z  S red d in  i A lep­
p o ,  z w ią z k i  z lb r a h im e m  Baszą p rz y w ró c ić .  
P o n ie w a ż  jednak L a tak ia  już jest w  rę k u  
z w ią z k o w y c h  a ci sw o ją  linię operacy jną p o ­
w o l i  na p ó łn o c  o d  A d a n y  i ku T a u r u s o w i  
ro zc iąg a ją ,  kuszenie  to  r ó w n i e  będz ie  n ad a -  
r e m n e m ,  |ak d a w n ie jsz e .
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Wyszedł J \S  49. zawiera: HeinrichjHeine iiber 
L u d w ig  Borne i Bórnes Leben vori Gutzkow, 
(dalszy ciąg). — Sny i zbudzenia , poezyja J .  
N . Jaśkowskiego. — Dla czego umiejętności 
p rzyrodzone w in n y  być g łó w n y m  przedm io­
tem  w iedzy  ludzkiej p rzez T. Małeckiego 
(dalszy ciąg). — Posiedzienie Bacciarellego 
malarza przez-D om inika  M *** (dalszy ciąg). 
— Doniesienia literackie.

„O rędow nika  .Naukowego'* w yszedł J \S  j ) ,  
zaw ie ra :  Czy wita  - K astelana, pow ieść  Micha­
ła Czajkowskiego (dokończenie). — Lech, 
C zech ,  R us , przez W A. Maciejowskiego. — 
Przegląd Gram. francuz. Hircla; Kazań X. Sze- 
lew skiego; Piosnek wieśniaczych z nad D zw i- 
ny. —- N ow iny  literackie z Poznania.

W  W iedniu  ożenił się temi czasy xiąię Ale­
xander C z a r t o r y s k i ,  syn xięcia Konstantego 
C z a r t o r y s k i e g o ,  z xiężniczkną Marcellą 
R a d z i w i ł ł ó w n ą ,  córką xięcia Michała R a ­
d z i w i ł ł a ;  w  Dreźnie zaś hrabianka Teresa 
R a c z y ń s k a ,  córka Atanazego hrabi R a ­
c z y ń s k i e g o  i A nny  z xiąźąt R a d z i w i ł ­
ł ó w ,  poślubiła hrabiego E r d e d d y ,  magnata 
węgierskiego.

R ę k o p i s  o s o b l i w y :  >*Czertowa Zakonni 
knihan, o k tórym  n ie m ie c k i  c z a s o p i s  D a n z i -  
g e r  D a m p  f  b o o t  w  Nrze  100 pod dniem 20. 
Sierpnia w spom nia ł ,  a pismo czeskie; K w e ­
t y  w  N rze  42 z b. r. w spom nienie  to p o w tó ­
rzyło . »( ze r low a  zakonni kniha« (Teufelsco- 
dex) jestto ogrom ny rękopis pó łtora  łokcia 
długi a 20 ca lów  szeroki. Pochodzi on n ie ­
w ą tp l iw ie  z 13. wieku. Składa się z 312 kart 
p a rg am in o w y ch , a w ed łu g  narodow ej p o w ie ­
ści, od samego diabła miał być napisany, p o ­
n iew aż na każdej jego stronicy znajduje się 

' w yobrażenie  szatana. N ajprzód rękopis ten 
zna jdow ał się w  B rau n o w icach , w  Czechach, 
później dostał się do Pragi, z kąd go S z w e ­
dzi do Sztokolmu odw ieźli/1 Obszerna rzecz 
o tymto rękopisie, znajduje się w  piśmie nie- 
mieckiem D o b ro w sk ie g o : ..Reise nach S chw e- 
den«, w y d an em  w  P rad ze  1796 — 8, — str, 
35 -  47-

M o d n i ś  p o l s k i  z X V I. w  i ek  u, — (Z pism 
W . A. Maciejowskiego.) Modnisie przesa­
dzali się w  kusych sukniach lub długich żupa- 
n ach ,  które się za nimi .włóczyły by flory. 
Gdzie się jeno fircyk w yruszył z dom u , m u ­
siał za nim iść chłopieć służący z gęhką i 
szczotką w  kieszeni, ażeby co dziesięć k roków  
czyścił strój pański. Odznaczali się modnisie 
poruszeniami ciała i ubiorem głowy. Fircyk

co chwila podm uskiw ał czupryny i ostrzył 
w ąsik , albo przekrzyw iał na głowie czapkę, 
co animusz jego oznaczało, albo mrugał na ko­
bietki m uskane, ba rw ione  i kanflorowane, 
m alow ane  i podo le jow ane;  albo piętą depcący 
w argę  sobie kąsając i strzygąc oczyma, spo­
glądał na ładne swoje o b u w ie ,  albo popraw iał 
Kołnierzyka (bryzy), albo magierką pow tarza ł  
co s łow o  ukłony , mając ciągle na języku „M o­
ści pariie“ , albo zaczesawszy w 1 tył czuprynę, 
a z przodu ją ogoliwszy, podobnie jak grzyw a 
u kobyły — spoglądał po bokach.

W  księgarni H a f f a  w  Manheim w yszło  
dzieło pod napisem:

S z t u k a  z b o g a c e n i a  s i ę  c z y l i  ł a t w y  
w y k ł a d  e k o n o m i i  p o i  i f y c z n ć j  przez 
M. P r i t tw itz ,  K ró le w sk o -  Pruskiego Ma­
jora inżyn iery i , autora dzieła: « Andeu- 
tungen ueber die G renzen d e r  Civilisa­
t i o n s

Dzieła tego za 1 tal., 22§ sgr. dostać m ożna 
W  księgarni Jana  K. Zupańskiego w  rynku.

Szanow ne  osoby W  stósunkach ze mną 
zostające raczą należytości sw ó |e  do dnia 
18. G rudnia  r. b. zaspokoić, inaczćj bo­
w i e m  -w id z ia łb y m  s ię  u s t a w a m i  o  prze­
daw nieniu  zmuszonym poszukiwać ich 

§  załatwienia na drodze sądowej.
|  Poznań , dnia 6. Grudnia 1840.
§  R. P r z y b y l s k i

w  hotelu Saskim.

Nabyty przezemnie dom zajezdny pod czar­
nym  o r łem , na G arbarach w  Poznaniu , gdzie 
dawniej tylko w yprzęg  miał miejsce, jest te­
raz także w  pokoje do przyjm ow ania gości 
urządzony. K i n z e 1.

Cukiernia J .  F reund ta  w  rynku J\jj 8. po ­
leca dobór  w p ro s t  z T ryes tu  sp row adzonych  
cukrow anych  o w o c ó w ,  cytronatu, kalmusu 
Arincini, tureckich o rz e c h ó w , sultańskich ro- 
d zenków  it-  d. w  słusznych cenach.

Zginął m i w yźeł rosły i smagły, brunatne 
łaty mający, 4 lata stary , na zaw ołanie  „ l\e- 
wirV posłuchujący. Kto go w  tutejszćj poczt- 
halteryi odda , s tósow ną nagrodę odbierze. 
N a  mosiężnej obroży było nazwisko moje 
Wyryte, K . n i l f  k «,  R o t m is t r z .
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